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Schum achera). W drugim  w ydaniu zostały po prostu  rozw ażania na tem at hitle­
ryzm u opuszczone. Poświęcono jedynie k ilka zdań rządom  hitlerow skim , a jako 
ilu strac je  poziomu i hipokryzji przytaczam  jedno zdanie: „Bezeichnend war, 
d a ss die in der Prowinz führenden V ertreter des Regim es nicht aus dem Lande 
stam m ten” (str. 317 — ,,Godnym podkreślen ia było, że kierowniczy przed sta­
w iciele reżim u na terenie prow incji nie byli rodem  z niej — nie pochodzili 
z n ie j”). Zbrodnie hitleryzm u, które na tych ziem iach są powszechnie znane 
i poza wywozem do obozów koncentracyjnych do innych prow incji (Sach sen ­
hausen, F lossenburg) oraz rozstrzeliw anie na m iejscu, przybrały postać tu ta j 
założonych obozów koncentracyjnych (osławiony Sztutthof i Hohenbruch nie 
zostały przytoczone). Końcowe rozw ażania poświęcone są  oskarżeniom  arm ii 
radzieckiej. N ajbardzie j za to, że śm iała... iść naprzód i zwyciężać. A utor do 
końca utrzym uje konsekw entnie zasadę w ybielania arm ii h itlerow skiej i je j 
postępków , a ich przeciwnikom  — arm ii radzieckiej i polsk iej — przypisyw ania 
w szelkich możliwych zbrodni. Moim zdaniem  książka nie zasługu je na pochleb­
ną ocenę, zam ieszczoną w przedmowie prof. K rau sa  i jest typowym  produktem  
ośrodków  rew izjonistycznych, próbujących stab ilizac ję  pokoju między narodem  
niem ieckim  i narodem  polskim  utrudnić.

T adeusz C ieślak

JĘ D R Z E J G IER TY C H  — Oblicze religijno-narodow e W armii i M azur, ziem 
etnicznie polskich, na podłożu pruskim , Sacrum  Poloniae M illennium , Rzym 
1957, s. 171, 4°.

W zw iązku z tysiącleciem  chrześcijaństw a polskiego rośnie zrozum iałe zain­
teresow anie kół w atykańskich Polską. S taran iem  tych kół ukazała się w Rzy­
mie p raca  zbiorowa, w której obszerniejsze studium  zam ieścił Jęd rze j G ier­
tych х). Tytuł pracy su geru je  już czytelnikow i zagadnienia i obszar, o którym  
pisze autor te j książki. Je s t  to spojrzenie na ten region nie nowe, gdyż p odej­
m owane było, choć w m niejszym  zakresie zarówno przez historyków  niem iec­
kich jak  i polskich, a ostatnio przez A. R o ga lsk ie go ?). Z drugie j zaś strony, 
takie zawężone ujęcie tem atu, bez uw zględnienia dziejów  polityczno-gospodar­
czych W armii i M azur zaciem nia obraz przem ian, jak ie zachodziły na tej ziemi 
w ciągu wieków.

Tym  niem niej należy podkreślić, że autor, choć nie jest zawodowym history­
kiem, pod jął się trudu przedstaw ienia tego zagadnienia, nie m ając  często do­
stępu  do p o lsk ie j literatury  zarówno okresu międzywojennego jak  i pow ojen­
nych publik acji T. G rygiera, B. Leśnodorskiego, E. Sukertow ej-B iedraw iny, 
M. Pollaków ny, H. Z insa i innych. Zaciążyło to niew ątpliw ie na pewnych ustę­
pach książki, które opracow ane zostały nieraz w yłącznie w oparciu  o literaturę 
niem iecką. W wielu w ypadkach przytaczał autor całe ustępy prac h istorycz­
nych, pow strzym ując się od w yrażenia swego zdania. Tylko w nielicznych w y­
padkach za ją ł stanow isko krytyczne lub też polem izował z ich wywodam i.

Praca Jęd rze ja  G iertycha składa się z siedm iu rozdziałów niezatytułow a- 
nych, co niezm iernie utrudnia je j czytelność. Tradycyjnym  zw yczajem  daw nej 
h istoriografii p rzypisał autor zbyt w ielką rolę przypadkom  i wybitnym  jednost­
kom. U w idacznia się to zwłaszcza w rozdziale poświęconym X IX  wiekowi.

*) W okresie m iędzywojennym  J. Giertych był pracow nikiem  konsulatu  pol­
sk iego w Olsztynie. Obecnie przebywa na em igracji w Londynie. Ogłosił dru ­
kiem  prace: Za północnym kordonem. W arszaw a 1933, Polityka polska w dzie­
jach Europy, Londyn 1947, Polityka Olszowskiego, Londyn 1953, Ja n  III So ­
bieski, Londyn 1953, a ostatnio pracę w obronie granicy na odrze i N ysie: 
Poland and Germany.

2) Kościół katolicki na W armii i M azurach, W arszaw a 1956, s. 401.
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W krótkim  rozdziale p ierw szym  omówił autor stosunki polsko-prusk ie ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  ak cji m isy jn e j w Prusach.

W rozdziale II  przedstaw ił G iertych genezę osadnictw a polskiego na M azu­
rach i W arm ii w ykazu jąc , że p ierw sze jest osadnictw em  czysto polskim , pod­
czas, gdy drugie odbyw ało się na podłożu pruskim . W św ietle najnow szych 
badań  M. Pollaków ny 3) osadnictw o polskie w południow ej części W armii odby­
wało się  na n a jsła b ie j zaludnionym  przez Prusów  terenie. In teresu jące są  w y­
wody J . G iertycha odnośnie podboju  ziem Nadrowów, Skalw ów , Sudaw ów . 
Mężczyźni tych plem ion m ieli być, zdaniem  autora, w ym ordow ani przez K rzy ­
żaków  (s. 22 — 23, s. 48).

W rozdziale trzecim  (s. 29 — 47) dotyczącym  P ru s K siążęcych  po sek u lary ­
zacji przedstaw ił au tor pozostałości kato lick ie w św iadom ości w yznaniow ej 
M azurów -ew angelików , op iera jąc  się głównie na pracy w łasn ej i A. R o galsk ie­
g o 4). Przy om aw ianiu  grom adk arstw a na M azurach oparł się au tor głównie 
na pracy  E. Su kertow ej-B iedraw in y , a przy om aw ianiu  grom adkarzy  w W est­
fa lii i N adrenii na pracy  Fryderyka L ey k a  5). W dociekaniach swych, sięga jąc  
do genezy tego ruchu, poszedł G iertych dale j od E. Sukertow ej-B iedraw iny  
i w ysunął sugestię , jakoby przczyny tego ruchu leżały  w proteście te j lu d ­
ności przeciw ko protestantyzm ow i (1525). T ak  daleko idąca hipoteza bez po­
krycia źródłowego nie m a w iększego znaczenia.

W następnym  rozdziale (s. 47 — 83) dotyczącym  W arm ii i M azur do końca 
X V III wieku przecenił autor rolę katolicyzm u M azow szan (s. 48). K sięstw o to 
przecież n ajd łuże j opierało się przyjęciu  ch rześcijaństw a, a następnie przez 
dziesiątk i lat było jedynie w luźnym  zw iązku z resztą ziem polskich. O m aw ia­
jąc p rotestan tyzację P ru s K siążęcych  p rzy p isa ł au to r 'z b y t dalekosiężne plany 
A lbrechtow i (w rozszerzeniu protestantyzm u). Zaprzeczył jednak sam  sobie, 
jeżeli nieco dale j zacytow ał K . P iw a rsk ie g o 6), który zresztą mówi jedynie 
o oddziaływ aniu literatury  p olsko-pro testan ck ie j na M azury i Polskę.

Mówiąc o dziejach  b iskupstw a w arm ińskiego od pokoju  toruńskiego do 
pierw szego rozbioru Polsk i (s. 67 — 82), autor nie zn ając p racy  B. Leśnodor- 
skiego porów nał je do b iskupstw  w Niem czech zachodnich, które m iały zupeł­
nie inny ustró j i wchodziły razem  z ponad 350 pań stew kam i do jednego państw a 
niem ieckiego złączonego jedynie w spólnym  berłem  cesarskim . T ak  daleko id ą­
cej sam odzielności nie p osiadało  n atom iast b iskupstw o w arm ińskie. U legł tu ta j 
autor, podobnie jak  w w yżej w spom nianych spraw ach  sugestiom  badaczy nie­
m ieckich. Nie można również zgodzić się z J .  G iertychem , że w aktach  kapitu ły  
używ ano zaw sze języka niem ieckiego obok łacińskiego, a rzadko polskiego (s. 71). 
Za rządów  biskupów  polskich używ ano w korespondencji jako języka urzędo­
wego nie tylko dostojn ików  duchownych, ale  i św ieckich — łaciny, a  obok tego 
w zależności od sk ładu  osobow ego kapitu ły  języka polskiego i niem ieckiego. 
S k ład  je j od czasu  b iskupa H ozjusza i K rom era zm ieniał się na korzyść pol­
ską 7) i dopiero przed I rozbiorem  w śród kanoników  spotykam y również N iem ­
ców, choć nie m ieli oni przew agi. W zastępstw ie nieobecnego n ieraz b iskupa

3) M. Pollaków na, O sadnictw o W arm ii w okresie krzyżackim , Poznań 1953, 
p atrz  — 2 m apa.

4) J .  G iertych, Za północnym kordonem, W arszaw a 1933, s. 139 i nast. 
A. Rogalski, K ościół katolicki... s. 160 i nast.

5) E. Su kertow a-B iedraw ina, Z agadnienie grom adkarstw a na M azurach. 
Przyczynek do dziejów  „grom adek” , P rzegląd  Zachodni nr 9 — 10, Poznań 1950, 
Fryderyk  Leyk  — Zrzeszenie grom adkarsk ie w śród M azurów zam ieszkałych 
na M azow szu Pruskim , N adrenii i W estfalii — Przegląd Ew angelicki, Bydgoszcz 
1937, nr 8 — 12.

6) D zieje P ru s Wschód, w czasach  nowożytnych, G dańsk  1946, s. 29 i nast.
7) A. R ogalsk i — K ościół katolicki... s. 207 i nast.

268



K rasick iego  zarządzał W arm ią kanonik Franciszek Szczepański. Nie można 
dlatego też na podstaw ie rządów  Ignacego K rasick iego w ysuw ać wniosku op ar­
tego o jeden przekaz źródłowy 8), że rządy biskupów  polskich na W armii „n ie 
m iały cech rządów  narodow ych” (s. 75). W ystarczy w skazać tu ta j na d z ia ła l­
ność osadniczą biskupów  H ozjusza i K rom era 9).

N ajobszerniej potraktow ał Jęd rze j Giertych najw ażniejszy, w ydaje się, dla 
dziejów  żywiołu polskiego na W armii i M azurach w X IX . Je s t  to n ajbardziej 
w artościow a część p racy  (s. 83 — 148). Do najciekaw szych i now atorskich, moim 
zdaniem, należą ustępy w spraw ie budzenia św iadom ości narodow ej M azurów 
(s. 98 i nast.). Wiek ten dzieli autor na epokę w alk o polskość toczoną przez 
inteligencję (pastorów  i nauczycieli) K. C. M rongowiusza, G. Gizew iusza, 
M. G iersza, K . Sem brzyckiego i drugą epokę, w której w alczył sam  lud. 
K. Bahrkego, T. N euhausa, K . Jaroszyk a, W. K ętrzyńskiego, Z. Lew andow skie­
go uw aża autor za pracu jących  „dla M azurów” . Giertych sądzi, że „b rak  wo­
dzów ” był jednym  z głównych powodów m arazm u narodowego na M azurach.

O m aw iając działalność M rongowiusza i Gizew iusza w skazyw ał on na ulgi, 
jak ie  uzyskało dzięki ich w alce szkolnictw o w re jen cji kw idzyńskiej, a nie 
w spom niał o re jen cji gąb ińskie j i królew ieckiej. Jak o  datę likw idacji języka 
polskiego w szkolnictw ie niem ieckim  wym ienia autor rok 1872, a nie 24 lipiec 
1873 10).

Zbyt obszernie w stosunku do innych działaczy potraktow ał autor dzia ła l­
ność w ydaw niczą M arcina G iersza, polem izując tu ta j z W ładysławem  C hojnac­
kim  na tem at germ anizatorskie j roli G iersza, jako nauczyciela w Sterław kach , 
pow. Giżycko i wpływu jego na nauczycielstw o i pastorów  tego p o w ia tu u). 
Zupełnie niezrozum iałe są wywody autora o Ottonie G ierszu — wydawcy gadzi- 
nówki „P ru sk i Przyjacie l L u d u ” 12) i kontynuatora kalendarzy M arcina G ier­
sza, który był „czynny na polu kultury polsko-niem ieckiej”, ale w duchu ger- 
m anizacyjnym .

Giertych naw et wówczas pom ijał zagadnienia polityczne, gdy m iały one 
śc isły  związek ze spraw am i narodowymi. D latego też wspom ina Giertych 
o Gazecie Ludow ej i o w alce wyborczej, lecz nie podaje, że gazeta ta była 
organem  M azursk iej P artii Ludow ej i że w alkę wyborczą prow adziła w łaśnie 
ta , a nie inna partia  1S). Nie można się zgodzić z autorem , że M azurska P artia  
Ludow a prow adziła w alkę w duchu wszechpolskim . W łaśnie dzięki swem u pro­
gram ow i społeczno-gospodarczem u zyskała sobie M PL tylu zwolenników wśród 
M azurów  bezrolnych i małorolnych. O m aw iając rolę Gazety Ludow ej, Jęd rze j 
G iertych zacytow ał przestarzałą, w spom nianą wyżej pracę K. Piw arskiego, 
a  następnie wywody te uzupełnił p racą Wł. C hojnackiefo  14), nie prostu jąc b łę­
dów pierw szego badacza.

Jęd rze j G iertych przecenił rolę kościoła katolickiego na W armii, a w szcze­
gólności rolę G ietrzw ałdu jak o  „Fatim y północnych ziem polskich” w rozw oju

p) R. W ołoszyński — Postaw a ideowa Ignacego K rasick iego  po r. 1780, 
W rocław 1953, s. 52.

ft) W. K ętrzyński — O ludności polsk ie j w Prusiech niegdyś krzyżackich, 
Lw ów  1872, s. 545 i nast.

10) E. Sukertow a-B iedraw ina i T. G rygier — W alka o społeczne i narodov/e 
wyzwolenie ludności M azur i W armii, Olsztyn 1956, s. 32.

n) Wł. C hojnacki — D ziałalności M. G iersza w św ietle jego Kórnickich tek. 
Pam iętn ik  Bibi. Korn. z. 5, Poznań 1955, s. 112 i nast.

12) Wł. Chojnacki — Spraw y M azur i W armii w korespondencji W. K ętrzyń­
skiego, W rocław 1952, s. 310.

13) Podane przez niego cyfry  wyborów 1898 r. są błędne, zarówno odnośnie 
wyborów Lew andow skiego jak  i Bahrkego. Pierw szy otrzym ał 5.874, drugi 229 
głosów .

u ) Spraw y M azur i W armii.... s. X X IV .
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polskiego ruchu politycznego na W arm ii. W ynikało by z tego, że spraw y re li­
g ijne były m otorem  wszelkich poczynań narodowych działaczy polskich na 
W armii. T u ta j również w idać chęć naginania faktów  historycznych.

W braku  „w odzów ” , którzy by za sobą porw ali lud m azursk i i w szeregu 
przypadków , a nie w system atyczn ej p racy  germ an izacy jn ej w ładz i organi­
zacji niem ieckich (obok innych czynników) cytow anych przez autora, jak  a sy ­
m ilacja , przyw iązanie do religii, do dyn astii itd.) w idzi załam anie odrodzenia 
narodow ego na M azurach w X I X  wieku. P rzypadkam i J . G iertycha były: śm ierć
G. Gizew iusza, rozbicie rokow ań pom iędzy G ierszem  i K ętrzyńskim , zniechę­
cenie Z. Lew andow skiego po chwilowym  sukcesie wyborczym. Trudno winić 
M azurów, „że byli m ateriałem  nie przydatnym  do odrodzenia narodow ego”, 
jeżeli odrodzenie narodow e prow adzono z tak  nikłym i środkam i finansow ym i, 
propagandow ym i i ludzkim i.

W rozdziale szóstym  w skazał J .  G iertych na szybką odbudowę P rus W schod­
nich po I w ojnie św iatow ej, k tóra przyczyniła się do utrw alen ia związków lud- ' 
ności m iejscow ej z państw em  niem ieckim  i Prusam i. Również słusznie ocenił 
autor n astro je  pan u jące po rew olucji na W arm ii i M azurach (s. 150) w 1919 r. 
Z kolei omówił on p lebiscyt i trzeźwo ocenił przyczyny polsk ie j k lęsk i w głoso­
w aniu na W arm ii i M azurach (form alne i faktyczne). N ieprzekonyw ujące są 
jedynie wywody odnośnie przyczyn tej k lęsk i w zachodnich M azurach, 
a zw łaszcza w pow iecie szczycieńskim , który posiadał tak  żywe trady c je  ludo­
we i w  którym  w w yborach do R eichstagu  oddaw ano na M PL czterokrotnie 
w iększą liczbę głosów  jak  w plebiscycie. B ardzo  pow ażny wpływ na wynik 
głosow ania w pow iecie szczycieńskim  m iał terror niem iecki, p rzew ażająca ilość 
em igrantów  i inne czynniki.

W rozdziale ostatnim , n ajbardz ie j znanym  autorow i okresie m iędzyw ojen­
nym, zupełnnie pobieżnie została potraktow ana w alka narodow a i pom inął autor 
te organ izacje polskie, które k ierow ały tą w alką na Pow iślu, W arm ii i M azu­
rach (Zw iązek Polaków , Zw iązek Tow arzystw  Młodzieży, ZHP, Zw iązek Pol­
skich Tow arzystw  Szkolnych, Tow arzystw a K obiet i inne). Nie zna natom iast 
au tor wogóle dziejów  powojennych, a w szczególności stosunków  ludnościo­
wych 15). Jego  dy gresje  polityczne przy om aw ianiu  tego okresu nie m ają  nic 
w spólnego z nauką.

P raca  Jęd rze ja  G iertycha m im o w yżej w spom nianych braków  jest podsu­
m ow aniem  wiedzy z zagadnień  religijno-narodow ych na W armii i M azurach 
w  minionych stu leciach  i przynosi nowe spojrzen ie oraz szereg nowych hipotez 
i w niosków  o tym  regionie. W zw iązku z tym  może ona służyć za pomoc 
w  zainteresow aniu  polskiego odbiorcy zagranicznego dziejam i północnych kre­
sów pojeziernych.

Zygm unt Lietz

15) Zbigniew  Jan u szk o  — Przeobrażenia i osiągn ięcia gospodarczo-społeczne 
w ojew ództw a olsztyńskiego, P rzegląd  Zachodni, Poznań nr 9 — 10, 1954.


